
PParszawa, dnia  4. Grudnia  1S30. IV  er.

P A T R Y O T A.
Około ll tź j  godziny dnia wczorajszego wszedł do W arszawy pułk gwardji 

strzelców konnych. Niezmierne mnóstwo ludu zbrojnego wyszło naprzeciw 
niego do a le i.. Trudno sobie wyobrazić zapał, z jakim byli przyjęci wojo
wnicy nasi, którzy więcój może niż inne pułki ucierpieli. Nie trudy, nie 
zimno, nie głód im dokuczał; ale boleli on i, że im niepodobieństwo było 
j»od wodzeni swoim złączyć się z nami. W okrzykach ludu, podobnie jak 
na fizognomjach strzelców konnych malowało się to bolesne uczucie. Były 
to łagodne, nie tak łające, jak ubolewające wyrzuty. Bracia, ufajmy na
szym strzelcom ; nigdy nie zdradzą oni sprawy ojczyzny. Puśćmy w zapo
mnienie, jeśli który z nich, za niewolniczym popędem idąc, zapomniał o 
swoim obowiązku. Przebaczamy wam , Przebaczamy ! wołał lud i my po
wtarzamy: PrzebaczamyI Przebaczamy! Wynagrodzicie to ,  nie wątpimy, 
bo ziomkowie, czeka nas zapewne w alka, z której wyjść musimy z hono
rem. D o w ^ zca  tego pułku Kurnatowski, nie umarł fizycznie, jakeśmy do
nieśli; podał się wczoraj do dymissji. Chtopicki przyjmował walecznych 
braci naszych strzelców konnych. Przemówił do nich niemal w ten sposób: 
»Nie wchodzę bracia w powody, dla których dotąd nie byliście z nami. Za
pomnijmy o tem. Wiedzcie teraz, iż wszelkie stosunki z dotychczasowym 
wodzem waszym są zerwane i że odtąd odbićrać będziecie rozkazy od rządu 
narodowego.* Naczelny wódz obrócił się potćm do szkoły podchorążych 
piechoty, tych bohaterów dnia 29, i oddał im na pamiątkę wła»ną szpadę, 
wsławioną w tylu bitwach. Zachowajcie ją starannie dla swoich następców, 
ażeby im przypominała i bohatera bez skazy i W as, drudzy Spartanie! 
Przed pałacem rządu tymczasowego potrzeba było całej powagi wodza, aże
by ocalić życie jenerałowi Krasińskiemu Wincentemu. Należało mu je oca
lić, bo się dobrowolnie w  ręce nasze powierzył. Zaczął mówić, ale przy
pomniano sąd sejmowy i to dostateczną było karą. Wziął i on dymisęję.

Zacny jenerał Szembek zaręczył, £e były kollega jego zmaże hańbę 
swoją przy pierwszey sposobności. W incenty! Imie twoje było nam nie
gdyś drogie! Czy przypominasz sobie, ile to łez uroniliśmy, gdyś bohate
rów  naszych na ziemię ojczystą przyprowadzał* Czy przypominasz sobie 
z jakiem witaliśmy cię wteneEsa* uniesieniem ? Dłaczegóżeś wzgardził wień
cem , którym Cię uczci! naród , zawsze sprawiedliwy i którego kwiaty do



dziś dn ia  nie byłyby zw ięd ły , gdybyś nie byt chciał szukać w sromocio w y ż 
szej nad niego nagrody. W ypiliście o b n d w a  kielich go ryczy ; życzym y ze 
l^wusii w am  , ażebyście odzyskali serca z iom ków . O! jak miło nam  będz ie  
r  z 11 r i ć sięji sz eb i ta  zasłonę na  te kilka* lat życia waszego-, a p rzy p o m n ieć  
8;>bie dzieia iłipsżego godne losu. Zacznijcie służyć ójczyżni.e- od pros tych  
żołn ierzy , dajcie w i e l k i , h is toryczny p rz j  kład popraW y pub liczne j ,  pokaż
cie się w uroczystej epoce od rodzen ia  narodow ego  m ężami wielkiego d u ch a ;  
a przy schyłku ż y c ia ,  doznacie  rozkoszy , jakiej może tylko dobroczyńcom - 
r o d u . ludzkiega  w olno  używ ać.-

P rzybyc ie  świeżego w o js k a ,  ożyw ionego  na jp iękn ie jszym  zapa łem  pod do- 
wódsftwew) p u łk o w n ik ó w  Szem beka  i S k rzyneck iego ,  poiączenię się z z iom 
kam i reszty  g w o r d j i , sprężystsze  dzia łan ie  r z ą d u ,  podn ios ło ' 'w  dn iu  w c z o 
ra jszy m  omdlonego ducha ludu i w ojska. P o o tw ie ran o  w ięce j sk lepów , 
z  okien pow iew a ły  białe krdoiy, z n a m ię  zgody i cnoty'. R ada  a d m in is t ra c y jn a  
zam ien i ła  się W R z ą d  ty m c z a s o w y ; ten z a d e k re to w a ł  zw o łan ie  se jm u , po 
spolite  ruszen ie  pod ro zk azam i X. Michała R adz iw ił ła  i j e n e r a ła  P a c a ,  za ją ł  
się ułożeniem organizacji s t ra ż y  n a r o d o w e j ,  pos tan o w ił  d,zialaćVsv du ch u  
rozpoczę te j  r e w o lu c j i ,  zająć Modlin , rozesłać rozkazy  do w o j s k ,  ażeby  o d 
tąd  słuchały rozkazów  j e n e r a ł a  Chtopickiego. Właściciele- d o m ó w  po  ra z  
p ie rw z y  ośw ied lij ło f iny . Zbliża się o k ta w a  naszego p o w s ta n ia :  N ie  w ą t p i 
m y , że r z ą d ,  l u d ,  w o j s k o ,  w s z y s tk o ,  co w  stolicy żyje, padn ie  na ko lana ,  
p odz ięku je  W szechm ocnem u za  obu d zo n ą  w  n a ro d z ie  iskrę  ^ y c i a  i błagać 
Go b ę d z ie ,  a żeb y  nam dodał s i ł ,  do u kończen ia  dz ie ła  rozp o czę teg o ,  tak  
sz c z ę ś l iw ie ,  jak  zostało  rozpoczęte.

C esarzew icz  przysłał d n ia  w czora jszego  do rząd u  tym czaso w eg o  z a p y ta 
n i e ,  czy będzie mógł bezpiecznie  cofnąć się z w o jsk iem  cesa rsk iem  za  g ra 
nicę K ró le s tw a  i u w ia d o m ił ,  że w o jsk u  n aszem u  dozw olił  połączyć się ze  
sw ojem i. R ząd  tym czaso w y  o d p o w ied z ia ł  tenfiu żąd an iu  p rzez  w y  sian ie  ro z 
k a z ó w  do p u ł k ó w ,  sto jących  przy' t rakc ie  do Brześcia  p ro w a d z ą c j 'm  , o raz  
\vezw 'an iem  o b y w a te l i ,  ażeby n ie  opiera li  się w o ln em u  wyjściu z k ra ju  r z e 
czonego w o jsk a .  O dpow iedź  ta  da ta  p o w ó d  n a  w czora jszem  posiedzen iu  
to w a r z y s tw a  pa tiyo tycznego  , k tó re  się zaczęło o godzin ie  lOlój vvT nocy , 
do ż w a w y c h  rozpraw 7; n iek tó rzy  cz łonkow ie  sąd z i l i ,  2e rząd  c h y b i ł ,  gdv  
dozw oli ł  Wyjść z k ra ju  C esa rzew iczo w i i w o js k u ,  k ied y  ła tw o  mógł je  z a 
t r z y m a ć ;  żądano nawre t ,  ażeby  to w a rz y s tw o  w ysłucha ło  n a ty ch m ias t  depu -  
tację  d la  p rz e d s ta w ie n ia  r z ą d o w i  p o trzeby  przecięcia  n ie p rz y ja c ie lo w i  o d 
w ro tu .  W iększość to w a r z y s tw a  pa tiyo tycznego  nie  by ła  za  w y s ła n ie m  de- 
pu tac ji .  Dzisiaj zg rom adziło  się z n o w u  to w a rz y s tw o  o godzin ie  Sinej z r a n a  
i  uchw aliło  p rzep isy  tyczące p o rz ą d k u  posiedzeń, i  oznaczyło  is to tny  cel to 
w a r z y s tw a .



W ypis s protokółu posićĄsienia
R A D Y  A  I)  M 1 N  1 S  T  R  A  C Y  I  N E  V

Dnia 1 Grudnia 1S30 rada administracjina powodowana naglącą potrzeb.1} zasłonie* 
nia Stolicy od wszelkiego niebezpieczeństwa; pragnąc ułatwić " sposoby opatrzenia 
Stolicy w żywność, tudzież powołać Wojsko do czynności dla dobra Narodu niezbę
dnie koniecznych; , .

Stanowi co następuje :
Jenerał Chłopicki upoważnionym zostaje wydać stosowne rozkazy względem pocho

dów Wojska, lub zbliżania się jego i przybycia do Stolicy.
Minister Prezydujący 
podpisano Sobolewski.

Zastępujący tyinczasowie 
Radcę Sekretarza Stanu 

Radca Stanu Nadzwyczajny 
podpisany J. Tymo wski.

k o m m i s S j a  ir  m o r z e n i a  i
Dłirgu publicznego z reprezentantów narodu, tojest: senatorów i posłów złoJ.ona, stawia mają
tek publiczny w. banku znajdujący się ,  a przcznią dzisiaj opieczętowany pod bezpośrednią o- 
pieką narodu,  obywateli i wojska Polskiego.

W Warszawie dnia 30 listopada 1830 roku.
SfHiator .kasztelan 

Maciej Wodziński.
P o se ł  wojew. Sand. ptu Szydłów.

Gustaw M ałachowski*.
P o se ł  wojew. Kalis. ptu Pioti:ow.

Władysław Ostrou\fki. . 
P o se ł  Lubelski sekret, sejmowy 

Kalixt Moroz&wicz* 
Sekretarz kommissji umorzenia,

A. Cichowski.
P retydm t municypalności i policji miasta stołecznego J'Varszawy.

O d e z w a  do O b y w a t e l i .
OBYWATELE WARSZAWY !

Rada administracyjna królestwa powołała mnie do przewodniczenia miasto Warszawie Z 
innego zapewne względu, jak pr^eZ pamięć ną czyste chęcj m o je ,  których innemi czasy na 
tejże samej posadzie pragnąłem dawać dowody. Niegdyś mąż w sile wieku, dziś starzec 
obciążony laty, staje na czele  was; l e c 2 bąćcie p e w n i ,  że te souie zawsze wiodą mię zamiary.- 
Obywatele! ojczyzna zagrożona jest  niebezpieczeństwem ; zgodą ty lko, jednością i szczerym  
do porządku przy wiązaniem ocalić ją możemy. Nie odmawiajcie mi tak zbawiennej pom ocy .D o  
was poseesjonaci , naczelnicy handlów, rzem iosł,  fabryk przemawiam ; śp ieszcie w sz e r e 
gi straży bezpieczeństwa, niech na widok oręża w ręku waszym wszyscy mieszkańcy stoli
cy, nie wątpią o całości swych osób i majątków. Niech czeladź i służba wasza wrócą do swoich 
zatrudnień będących koniecznym ich życia warunkiem; ojczyzna powoła ich zawsze, t. tego 
zaszczytnego ustronia , skoro ich pomocy znowu potrzebować będfcie. Jeśli  rady doświad
czonego starca Mogą m iść jaką w a g ę ,  sądzg, Że jedynie  przez prawdziwe dobrapublioznego



*»«»'łowanT<*, m j ln ię t s z e  n«**Bow»nie dla osób i własności,  ! zmęczeni* się  niewczesnych *«• 
wiści i podejrzeń, najskuteczniej dopełnimy posługi ,  jakiej od nas wymaga ojczyzna.

r  W ę g rz e c k I.
Sekretarz jen era ln y ,

G. J a h o ł k o w s k i .

Kommissya Woiewództwa Mazowieckiego mniąc sobie przy odezwie z Wydziału 
Wykonawczego Rady Administracyincy Królestwa nadesłane urządzenia pô d d. 2gim 
b. m .  p r z e z  t ę ż  R a d ę  Administracyjną wy d an e ,  stanowiące organizacyą straży czuwać 
maiącey po miastach nad własnością i bezpieczeństwem osobislćm, rozesłała w dnia 
dziśieyszyin z rana przez sztafetę do wszystkich Kommissarzy Obwodowych rozkazy 
paysurowsze, ażeby takowa straż bezpieczeństwa przez Prezydcutów i Burmistrzów 
miast w ciągu trzech dni po odebraniu była uformowany. _ '

Nadto wyznaczeni przez wydział wykonawczy Rady administracyincy W W. 
Wincenty Dobiecki, Xawery Czarnecki i Adolf Łąc/.yński zatrudniać się maiący łą 
cznie, lub poiedyńczo doborem osób, któreby po Obwodach dopilnowały nayspie- 
sznieyszego uorganizowania straży bezpieczeństwa wezwali na dniu dzisieyszym^zo 
swćy strony do zaięcia sic wspólnie z Koinmissarzami Obwodowemi powyższą ważną 
czynnością: _ .. .

W  Powiecie Warszawskim, W. Alcsandra Szymanowskiego. — w Powiecie Błoń
skim , W. Alexandra Paschalisa. — w Powiceio Czerskim, W. Jana Rostworowskiego, 
w Powiecie Sochaczewskiin , W. Hipolita S łubick iego .— w Powiecie Rawskim, W> 
Wi ncentego Rembowskiego. — w Powiecie Brzezińskim, W, Tadeusza Przczdziec- 
Łiego. — w Powiecie Gostyńskim, W. Teodora Zaborowskiego. — w Powiecie Orło- 
wskim, W. Michała Walewskiego. — w Powiecie Łęczyckim, W. Ignacego Stokow
skiego. — wPowieeie Zgierskim, W. Woyciecha Chodcckicgo. — w Powiecie Kowal
skim, W. Augusta Hr. Dębskiego. — w Powiecie Brzeskim, W. Eugeniusza Słubic* 
kiego. — wPowieeie Radziejowskim, W- Stanisława Bicsickierskiego. — w Po
wiecie Stanisławowskim, W. Józefa Bogusławskiego byłego Majora. —- wPowieeie 
Siennickim, W. Krzysztofa Cieszkowskiego; i onyin postanowienie Rady administra- 
cyiney wstósownćy liczbie csemplarzy zakommunikowali.

Oprócz tego wskutek polecenia wydziału wykonawczego Rady adininUtrabyiney 
sda ty  dzisieyszćy zarządził Radca Stanu Prezes Kommissyi Woiewództwa Mazowie* 
ckiego przez sztafetę, aby Kominissarze Obwodowi bez naymnieyszćy zwłoki czasu 
rozkazali wszystkim dymissyonowanym Żołnierzom i Podofficerom z woyska Polskie
go zbierać się wmieyscach, gdzie były dotychczas micysca sztabów polskich iakiego 
bądź pułku naybliższego. Zebranie się to ma nastąpić w dniach trzech po odebra
nym rozkazie. Mianowani w te micysca Dowódzcy przez Naczelnika siły zbroyney, 
wskażą im dalsze przeznaczenie.

Nadto przez postanowienie Rady administracyinćy w dniu dziśicyszym zapadłe 
wezwane zostały Rady Obywatelskie wszystkich ośmiu Woicwództw Królestwa do*/e- 
brania się na dzień I5ty b. in. dla wspierania swym światłem działań Rządu. Które 
to postanowienie Kommissya Woiewództwa Mazowieckiego w dniu ieszczc dzisiey. 
s z y m  na Obwody rozesłała.

Nakoniec w wykonaniu odebranego postanowienia Rady administracyincy z dnia 
dzisieyszego Nru 16 wydane zostały*natychmiast rozkazy, ażeby wc wszystkich Gini. 
nach wieyskich osoby płci męzkiey od lat IStu do 45ciu liczących uzbroioneini zo
stały, przez co straż bezpieczeństwa po wsiach iest zabezpieczoną, 

w [Warszawie, dnia 3. Grudnia 1830,

* *  i  .




